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LEGENDA 
© P- Poszukiwania — zaginione skarb» 
akcje poszukiwawcze, wydobywane pojazdy 
militarne 
Ś - Śledztwo — niewyjaśnione zbrodnie, 
kontrowersyjne wydarzenia 
OM - Obiekty Militarne — fabryki i zakłady 
zbrojeniowe, wojskowe magazyny 
© OP Obiekty Podziemne — sztolnie, kopalnie 
F - Fonyfikacje — zamki, twierdze, linie fortyfikacyjne. 
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Szukam, szukania mi trzeba... 


Z Markiem Dudziakiem, prawnikiem, podróżnikiem, twórcą i pierwszym 
Wydawcą „Odkrywcy” rozmawia Izabela Kwiecińska. 


Marku, co zadecydowało, że 
stałeś się wydawcą gazety dla po- 
szukiwaczy? 

Dużo podróżowałem z Jolą - moją 
żoną i moim synem Kubą po Polsce, 
i w trakcie tych wojaży poznawałem 
niezwykłych ludzi, którzy opowia- 
dali nam ciekawe historie. Były to 
opowieści mniej lub bardziej praw- 
dopodobne, o których nie pisały 
podręczniki historii. Niestety, ukryte 
w zakamarkach pamięci. Poznawał je 
tylko najbliższy krąg osób — bliscy, na- 
potkani turyści, przygodni słuchacze. 
Były to niezwykłe, ciekawe relacje, 
które, co ze smutkiem zauważałem, 
bezpowrotnie przepadały... ludzie 
odchodzili zabierając swoją wiedzę 
do grobu, część zmieniała zaintere- 
sowania. Chciałem tę wiedzę zacho- 
wać, zatrzymać. Chciałem, aby te 
wspaniałe opowieści poznali wszyscy 
Ci, którzy interesują się historią i jej 
tajemnicami. A kropką nad i było na- 
sze spotkanie z Marysią Wiatrowską. 
Wyglądało to tak, jak w słynnej scenie 
2 „Ziemi Obiecanej", którą nieco spa- 
rafrazuję: „ja nie robiłem gazety, ty jej 
nie robiłaś, to akurat w sam raz tyle, 
żeby zacząć ją wydawać”. Marysia na 
szczęście miała doświadczenie, może 
niewielkie, ale jednak, kiedyś bo- 
wiem była zaangażowana w podobne 

przedsię 
ja i Jola, kompletnie 
nie wiedzieliśmy jak 
się tworzy i wydaje 
czasopismo. Niemniej 
jednak stwierdziliśmy, 
że podejmiemy to 


wyzwanie i... zabraliśmy się za 
przygotowanie zerowego numeru. 
A okazja była przednia, bowiem ra- 
zem z naszym znajomym Michałem 
Łosiakiem organizowaliśmy zlot 
poszukiwaczy na Mazurach w Okar- 
towie, więc pomyśleliśmy, że to 
będzie pierwsza weryfikacja naszego 
pomysłu. 


Formuła „Odkrywcy” rodziła się 
wraz z przygotowywaniem numeru 
zerowego? 
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Od samego początku założyliśmy, | Okładka zero- 


że w gazecie będziemy podejmować 
wiele tematów. Będziemy pisać o po- 
szukiwaniach, tajemnicach historii, 
kolekcjonerach, prezentować cieka- 
wych ludzi, ich pasje i osiągnięcia, 
przemierzać Polskę i świat wspólnie 
z podróżnikami, a przede wszystkim 
zatrzymywać na łamach tych nie- 
zwykłych narratorów i ich opowieści. 
Uważałem bowiem, że jak gazeta 
wychodzi w kilku tysiącach egzem- 
plarzy, to opowieści nie zginą, a wręcz 
przeciwnie — trafią do szerszego grona. 
Chciałem przedstawiać ludzi, których 
zapał i wiedza warta jest prezentacji, 
i to nie tylko tych, którzy zajmują się 
poszukiwaniem skarbów, ale wszyst- 
kich, którzy mają pasję w odkrywaniu 
świata, czy tajemnic. Ponadto zaczęły 
do mnie docierać informacje, że 
w Polsce prowadzi się różnego rodzaju 
akcje poszukiwawcze, wielokrotnie 
sam byłem świadkiem takich przed- 
sięwzięć, że wiele osób angażuje 
się w badania, prowadząc je w tych 
samych miejscach co ich poprzednicy. 
I jedni o drugich nic nie wiedzą, mało 
tego, nie dzielą się swoimi wynika- 
mi... Uważałem to za czyste marno- 
trawstwo sił i środków. Ta dziwna 
sytuacja spowodowała, że podjąłem 
decyzję, iż nasza gazeta będzie starała 
się relacjonować i informować, na 
ile to możliwe, o wszelkich akcjach 
poszukiwawczych, ich efektach tak, 
aby kaźdy zainteresowany wiedział co, 
i kiedy było zrobione. Aby niepotrzeb- 
nie nie tracić czasu, żeby każde prace 
poszukiwawcze były efektywniejsze, 
aby nie powielać wcześniej wykona- 
nych już prac. 


W pierwszych numerach „Od- 
krywcy” pojawiają się tematy poświę- 
cone turystyce, podróżowaniu. 
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wego numeru 
„Odkrywcy” 
ze słynnym ha- 
słem i szczur- 

kiem-poszu- 
kiwaczem. 


Bo tak się zaczęło, od podróży. 
Sam po części byłem podróżnikiem. 
Chciałem opowiadać o ludziach, którzy 


nieznane lub niedostępne dla ogółu. 
Chciałem, aby opowiedzieli o tych 
miejscach Czytelnikom „Odkrywcy”, 
aby podzielili się z nami swoją wiedzą, 
spostrzeżeniami, a może nawet zachę- 
cili do podjęcia wyprawy... Stąd np. 
zrodził się pomysł wywiadu z wielkimi 
podróżnikami Wojtkiem Moskalem 
czy Romkiem Koperskim, niezwykle 
sympatycznymi osobami, o ogromnej 
wiedzy. Ja ich traktowałem jak pod 
ników-Odkrywców. W tym szerokim 
pojęciu tego słowa. Bo tak jak wcze- 
śniej powiedziałem, to nie jest tylko 
kwestia odkrywania tajemnic historii, 
ale także odkrywanie świata. Wydawa- 
ło mi się, że formuła gazety powinna 
być szeroka, polegająca m.in. 

na przedstawianiu 
ludzi, którzy w nie- 
konwencjonalny spo- 
sób spędzają czas. Tak 
postrzegam i definiuję 
poszukiwania. Jestem 


przeciwnikiem postrzegania eksplo- 
racji tylko jako poszukiwań skarbów. 
To wąskie określenia, moim zdaniem, 
jest błędne, nie oddaje w całości istoty 
rzeczy, a na domiar złego budzi czasami 
złe skojarzenia. Dla mnie to jest hobby, 
niezwykłe hobby zmuszające ludzi do 
wyjścia z domu, do podróżowania, do 
poznawania świata, do spotykania się 
2 innymi pasjonatami, do kontaktowa- 
nia się — niezwykły sposób spędzania 
wolnego czasu. W moim przypadku 
od tego wszystko się zaczęło. Zawsze 
lubiłem podróżować i poznawać ludzi, 
byłem ciekawy świata, lubiłem oglądać 
miejsca nieznane — do dzisiaj tak jest. 


W Okartowie, po raz pierwszy 
zaprezentowałeś „Odkrywcę”. Jak 
środowisko poszukiwaczy, do któ- 
rego przecież kierowałeś gazetę 
przyjęło numer zerowy? 
Słuchałem uważnie każdej opinii. 
1 jak to zwykle bywa, były komentarze 
pozytywne, ale także głosy krytyczne. 
To jest normalne. Większość opinii 
była jednak pozytywna. Sporo osób za- 
deklarowało bezinteresowną pomoc. 
Dlatego też korzystając z okazji wszyst- 
kim chcę gorąco za to podziękować, 
bowiem prawda jest taka, że gdyby 
nie cakowite oddanie bardzo wielu 
ludzi zaangażowanych w tworzenie 
„Odkrywcy”, ta gazeta by się nie ukazy- 
wała... Ludzie pracowali społeczni 
to było dla mnie bardzo miłe i zarazem 
ogromnym wsparciem. Pisali nie 
oczekując żadnej gratyfikacji. I dzięki 
temu „Odkrywca” mógł się ukazywać. 
Przecież nie będę ukrywał, że 
nie dysponowaliśmy 
środkami finansowy- 
mi, których wymaga- 
ło takie przedsięwzięcie 
jak wydawanie gazety. 
Mało tego, nie dokoń- 
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ca zdawaliśmy sobie sprawę na co się 
porywamy i jakie będą tego koszty. 
Dlatego też z naciskiem podkreślam, 
że gdyby nie Ci wszyscy ludzie, gazeta 
by nie funkcjonowała. 


Jaki był podział ról? 

Marysia Wiatrowska była odpo- 
wiedzialna praktycznie za wszystkie 
redakcyjne sprawy. Zdobywała ma- 
teriały, opracowywała je, redagowała. 
My z Jolą, a czasami także z Marysią, 
jeździliśmy po Polsce zdobywając 
tematy, opisując ciekawe miejsca, 
nawiązywaliśmy kontakty, namawia- 
liśmy ludzi aby opisywali swoje wspo- 
mnienia, dzielili się swoją wiedzą. 
Nagrywałem te wszystkie rozmowy, 
spotkania, a następnie Marysia je 
wszystkie opracowywała. Część 
tematów przygotowywałem sam, 
czasami pisałem. Większość czasu 
jednak spędzaliśmy, wspólnie z Jolą, 
w terenie. Na podróże poświęcaliśmy 
praktycznie każdy weekend, bowiem 
w tygodniu trzeba było „zarobić na 
chleb”. Jednak ostateczny kształt 
każdemu numerowi „Odkrywcy” 
nadawała Marysia. Gdyby nie Ona, 
gazeta by nie powstała i nie ukazy- 
wała się przez tyle czasu. Ja byłem od 
merytorycznych tematów, ostateczne 
decyzje, jako redaktorki naczelnej, 
należały do niej. A wspierała nas we 
wszystkim zawsze Jola. Mieliśmy 
wiele szczęścia spotykając na swojej 
drodze wspaniałych ludzi, którzy 
przysyłali swoje materiały. Ale jak to 
bywa, pasja i ogromne zaangażowa- 
nie jest niezwykle ważne, niemniej 
jednak bez odpowiedniego wsparcia 
finansowego nie przetrwa żadne 
przedsięwzięcie... I my w pewnym 
momencie doszliśmy do momentu, 
gdy machina okazała się za duża na 
nas. Nie miałem możliwości finanso- 
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wych żeby dalej, w takim kształci 
utrzymać „Odkrywcę”, tym bardzi 
że gazeta nabierała coraz większego 
rozpędu i stała się konieczność znale- 
zienia inwestora. Daliśmy więc ogło- 
szenie. Jakiś czas nikt nie odpowiadał, 
zacząłem nawet powątpiewać, czy 
w ogóle ktoś zareaguje, aż pewnego 
dnia otrzymałem e-maila, z pytaniem 
czy oferta jest nadal aktualna. Na moje 
potwierdzenie, zaczęliśmy ustalać 
termin spotkania w celu omówie- 
nia szczegółów. Był mały problem, 
bowiem mój inwestor pisał, że jest 
obecnie w Anglii. Odpowiedziałem 
więc, że to dobrze się składa, bo za 
tydzień również wybieram się z Jolą 
i Kubą do Wielkiej Brytanii, więc 
może spotkamy się w Londynie? Teraz 
pozostało nam jedynie ustalić miejsce 
spotkania. Skoro odkrywcy spotykają 
się w sprawie „Odkrywcy”, to oczy- 
wiście wypadało umówić się pod Mu- 
zeum Wojny. Pamiętam do dzisiaj, jak. 
siedziałem z Jolą przed muzeum, pod 
działami z krążownika i zastanawia- 
łem się kogo spotkam, kim okaże się 
ten nieznajomy inwestor. I okazał się 
nim człowiek zarażony takimi samymi 
pasjami, ideami jak ja. Od tamtego 
dnia zaczęła się moja przyjaźń z Ada- 
mem i Magdą. Pijąc wtedy w pubie 
herbatę omawialiśmy szczegóły... 
i wszystko było-jasne. We wszystkich 
kwestiach doskonale się dogadaliśmy 
i porozumieliśmy. To był palec Boży, 
bowiem wkrótce potem okazało się, 
że moja Jola jest poważnie chora 
i stało się oczywiste, że jej choroba 
zmusi nas do ograniczenia działalno- 
ści. Zdawaliśmy sobie sprawę, że teraz 
cały swój czas musimy poświęcić na 
ratowanie jej zdrowia. Byłem więc 
niezwykle wdzięczny losowi, że na 
mojej drodze, a ściśle mówiąc na 
drodze „Odkrywcy”, postawił takiego 
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Wrzesień 1998 r. 
Twierdza Mo- 
dlin. Jeden 
ze sposobów 
opracowywa- 
nia materiałów 
redakcyjnych 
- rozmowa. Ma- 
rysia Wiatrow- 
ska (z prawej) 
przeprowadza 
wywiad z Włod- 
kiem Kuźmą. 


człowieka jak Adam — odpowiedni 
człowiek w odpowiednim momencie. 
Dzięki niemu „Odkrywca” ukazuje się 
do dzisiaj. Oczywiście cały czas czuję 
się ojcem tej gazety, jestem nadal jej 
współwłaścicielem, ale to Adam dał 
„Odkrywcy” drugie życie. Z ogromną 
przyjemnością biorę każdy numer do 
ręki, pędzę dosłownie po niego do kio- 
sku. Czytam i z satysfakcją obserwuję, 
że moje dzieło jest kontynuowane. Za 
tojestem wdzięczny Adamowi i redak- 
cji. Z ogromną przyjemnością czytam 
każdy nowy numer „Odkrywcy”. Oby 
tak dalej. I to nie jest komplement, to 
stwierdzenie faktu. Oczywiście zawsze 
można dyskutować o formule, czy tak, 
czy inaczej, zresztą od samego począt- 
ku „Odkrywcy” powtarzałem każdej 
osobie krytykującej nieżyczliwie: nie 
ma problemu, zrób sam lepiej. 


Wróćmy jeszcze na moment do 
początków. Zerowy numer ukazał 
się w czerwcu 1998 roku. Na okład- 
ce widnieje niekonwencjo- 
nalny symbol gra- 
ficzny — szczurek- 
-poszukiwacz. Kto 
był pomysłodawcą tej 
maskotki i dlaczego 
szczurek? 


"Wspomnienia Marka Dudziaka 


W trakcie jednej z narad nad ob- 
liczem gazety doszliśmy do wnioski 
że przydałby się jakiś znak identyfiku- 
jący nasze czasopismo, jakiś symbol, 
odzwierciedlający charakter i cechy 
poszukiwacza-odkrywcy. Mądrość, 
odwaga, umiejętność przetrwania i ra- 
dzenia sobie w każdych, nawet ekstre- 
malnych warunkach. Próbowaliśmy te 
cechy przypisać jakiemuś zwierzątku 
i stało się dla nas oczywiste, że te cechy 


s 


mają tylko szczurki. Dlaczego zwierząt- 
ko? Bo wszyscy je lubimy. Pomysł się 
spodobał. Następnie Edward Adamus 
— nasz grafik, który wraz ze swoim 
kolegą Sergiuszem Kowalczykiem 
zAgencji Reklamowej „Grafik” składa- 
li, drukowali gazetę i nadali jej kształt 
graficzny, narysował kilka wariantów 
naszego symbolu. Wybraliśmy jeden 
i tak szczurek-poszukiwacz pojawił 
się na okładce. Ot takie pewne uroz- 
maicenie. Niestety, nie wszyst- 
kim się spodobało na- 
sze zwierzątko, nad 
czym ubolewam, ale 
na szczęście większość 
darzyła go dużym sen- 
tymentem. 


Kwiecień 1998 r. 
Praca nad 
kształtem, tre- 
ścią i formułą 
pierwszego nu- 
meru „Odkryw- 
cy”. Od lewej: 
Jola Dudziak, 
M. Wiatrowska 
oraz nasi grafi- 
cy i doradcy. 
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A kto jest autorem filozoficz- 
nego hasła: szukam szukania mi 
trzeba. 

Marysia Wiatrowska. W tym 
niezwykle krótkim haśle zawarta 
jest cała nasza idea poszukiwań. 
Gdy podróżowaliśmy, spotykając się 
z wieloma ludźmi, wszyscy nas pytali: 
co znaleźliście, jakie skarby odkry- 
liście... A przecież nie o to chodzi. 
Rzeczywistość jest nieco odmienna 
od oczekiwań. Rozmawiając z poszu- 
kiwaczami wszyscy Ci potwierdzą, że 
najważniejsze nie jest to aby znaleźć, 
przede wszystkim chodzi o to, aby 
szukać, wyjaśniać, weryfikować. Ten 
pęd do znalezienia jest oczywiście 
niesamowicie satysfakcjonujący, 
ale nie najważniejszy! Zresztą sama 
wiesz, że w wielu przypadkach od- 
nalezienie skarbu jest kłopotliwe... 
W tym momencie dotykamy kolej- 
nego tematu. Co rozumiemy pod 
słowem skarb. Potocznie to zawsze 
oczywiście góra złota, skrzynie pełne 
monet czy cennych dzieł sztuki... 
Dla niektórych skarbem będzie od- 
nalezienie np. niewielkiej monetki, 
guzika, rzadkiej łuski, kolejnego 
przedmiotu do kolekcji. Dla mnie 
osobiście, co wielokrotnie podkre- 
ślałem, skarbami, które znajdowałem 
są ludzie — niezmiernie ciekawi, 
o szerokich horyzontach, osobowo- 
ści. Zawsze z Jolą podkreślaliśmy, 
że spotkania z nimi to najważniejsza 
rzecz, największe skarby. Cenię sobie 
niezmiernie te wszystkie znajomości 
i przyjaźnie, którć przez te wszyst- 
kie lata zawiązaliśmy. Trudno tutaj 
wszystkich wymienić, pewnie o kimś 
bym zapomniał, ale pozdrawiam 
ich bardzo serdecznie i mimo, że 
niektórych już długo nie widziałem, 
zapewniam, że wszystkich mam 
w swojej pamięci. 
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Minęło już sporo czasu, od kiedy 
przestałeś wydawać „Odkrywcę”. 
A przecież nie przestałeś szukać... 
Powiedz, jakie widzisz różnice po- 
między sposobem, podejściem do 
opracowywania tematów eksplora- 
cyjnych dawniej i dzisiaj? 

W dawnych czasach, a mam na 
myśli początek lat 90. było nieco swo- 
bodniej. Mniej płotów, mniej tablic 
z napisami: teren prywatny-wstęp 
wzbroniony. Mit 1y większą swobodę 
funkcjonowania, nie było tylu barier 
urzędniczych, ustawy ograniczającej 
wiele działań. Było przyjaźniej, Nie 
słyszało się ciągle zarzutów, że poszu- 
kiwacze okradają stanowiska archeolo- 
giczne, że ich działalność przynosi same 
szkody. Takie rzeczy nie miały dawniej 
miejsca. Dzisiaj nagłaśnia się nawet 
incydentalne przypadki, robiąc z tego 
wielkie afery rozbudzające wyobraźnię 
przypadkowych widzów czy czytelni- 
ków. A przecież tak naprawdę, jeżeli 
nawet zdarzają się przypadki niszczenia 
stanowisk, to są to naprawdę incyden- 
talne przypadki i ilość doniesień praso- 
wych na ten temat jest porównywalna 
z doniesieniami na temat przestępstw 
archeologów i konserwatorów. Oczy- 
wiście, że należy zpełną konsekwencją 
ganić tych co to robią, ale nie wolno 
obarczać odpowiedzialnością całe 
środowisko poszukiwaczy nazywając 
ich złodziejami. Ciągle jeszcze nie do- 
strzega się ogromnej pozytywnej pracy, 
którą środowisko wykonuje, pokazując 
pozytywne wzorce zachowania, odtwa- 
rzając historię, odkrywając nieznane jej 
karty, czy przywracając społeczeństwu 
zaginione, zagubione przedmioty. 
Zresztą uważam, że gdyby obowiązu- 
jąca ustawa o ochronie dziedzictwa 
narodowego była sensowniejsza, to 
tych negatywnych przypadków nie 
byłoby wcale. Zatem może nadchodzi 
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pora na znalezienie wyjścia z sytuacji, 
czyli zmianę martwych, nic nie wno- 
szących przepisów, aby móc prowadzić 
działania, tak jak np. w Anglii rzecz się 
dzieje. Dla mnie wzorcem zawsze pod 
tym względem jest ustawodawstwo 
brytyjskie. W ostatnich latach niestety 
wielu politykom, urzędnikom wydaje 
się, że jak przepis się ustanowi, to od 
razu osiągnie się zamierzony efekt. Tak 
niestety nie jest, to jest bardzo delikatna 
i złożona materia. Uczy się tego każdy 
student prawa. Niestety, nie jest tak, że 
chcąc wywołać określone zachowania 
społeczne wystarczy tylko ustanowić 
przepis... Jest jak jest. Ustawa jest zła, 
i bardzo się cieszę, że ostatnio osoby 
ze środowiska, jej twórcy, zaczęły 
publicznie ją krytykować, zauważając, 
że nie przyniosła oczekiwanych rezul- 
tatów. Skutek jest nawet odwrotny od 
zamierzonego. 


Wydaliśmy już setny numer „Od- 
krywcy”. To też jest Twoja Marku 
zasługa, bowiem Ty rozpocząłeś tę 
przygodę. Czego życzysz gazecie? 
Jak największej liczby Czytel- 
ików, wielu ciekawych tematów, 
inicjowania i prowadzenia fajnych 
poszukiwań zakończonych zawsze 
sukcesami. Dziennikarzom samych 
wybuchowych tematów, a Czytelni- 
kom tego, aby oczekiwali każdego 
nowego numeru „Odkrywcy” z nie- 
cierpliwością i biorąc go do ręki byli 
zawsze mile zaskoczeni jego treścią. 


Marku, bardzo dziękuję za roz- 
mowę, a przede wszystkim 
dziękujemy Ci za 
„Odkrywcę”. 

A ja Wam wszyst 
kim dziękuję, że go 
nadal tak dobrze ro- 
bicie. 
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Marek Dudziak w swojej opowieści o początkach „Odkrywcy mówit 
m.in. o trudnościach z jakimi przyszto mu się zetknąć w trakcie realizacji 
przedsięwzięcia wydawniczego. „Odkrywca”, choć animowany pasją, 
kompetencją i zapaiem jego twórców, musial też sprostać twardym 
wymaganiom rynku prasowego. W pierwszym etapie rozwoju tytułu 
prasowego pasja i zaangażowanie mogą przenosić góry, w drugim, ko- 
nieczne jest wsparcie rzeczowe i stabilne źródła finansowania. Dla wielu 
wydawców jest to moment krytyczny, muszą oni sprostać wymaganiom 
ekonomii oraz znaleźć partnera, który rozumiaiby nie tylko specyfikę 
działalności wydawniczej, ale podziela! również ich pasje, zainteresowa- 
nia i ducha gazety. Nie wszystkim się to udaje. Marek ma jednak szczę- 
ście do ludzi - spotkai partnera, zarazem przyjaciela, o jakim marzył. 
Ten partner to Proteus. Od 2000 roku główny udziałowiec Instytutu 
Badań Historycznych i Krajoznawczych i Wydawca „Odkrywcy”. 
Proteus nakłaniany przez redakcję do zwierzeń przeprowadzi! wywiad 
z... Proteusem. Oto jego zapis. 


Szukajcie, a znajdziecie! 


Proteus pyta: Może zacznijmy 
od początku. Co cię łączy z „Od- 
krywcą”? 

Proteus odpowiada: Od początku? 
No cóż, od zawsze interesowały mnie 
podziemia, bunkry, pasjonowałem 
się przygodami Pana Samochodzi- 
ka i oczywiście szukałem skarbów. 
Wagary spędzałem w starym, zimno- 
wojennym schronie atomowym. Coś 
słyszałem o Bursztynowej Komnacie 
i podziemnych autostradach biegną- 
cych w kierunku Berlina. Dopiero rok 
1999 okazał się przełomowy. Przycią- 
gnięty mroczną tajemnicą znalazłem 
się w mistycznych Górach Sowich. 
Pierwszy raz wszedłem do sztolni na 
Osówce i mówiąc szczerze zostałem 
porażony. I to nie tyle samym pod- 
ziemnym kompleksem, czy historią 
budowy „Riese”, ale tym, że tak wiele 
osób szuka i nie może znaleźć do- 
mniemanych ukrytych tuneli. Jak to 
możliwe = myślałem — że w dobie roz- 
woju techniki, przy udziale wybitnych 
znawców tematu nie można sobie 


poradzić z jakimiś zamaskowanymi 
wejściami?! I choć w sprawie „Rie- 
se” okazałem się wyjątkowo naiwny 
sądząc, że to taka prosta historia, to 
jednak w efekcie zostałem ponownie 
zarażony wirusem wiecznego szuka- 
nia. Moje wyjazdy i spotkania zaczęły 
być ukierunkowane na konkretne 
tematy, m.in. Książ, Lubiąż, Królewiec, 
Wolin, Chwarszczany. Wszędzie mnó- 
stwo tajemnic i wiele do odkrycia. Po 
pewnym czasie wpadłem w „chorobę 
zawodową” dopatrując się zapadlisk 
i ukrytych tuneli w każdym leśnym 
dołku. Im więcej szukałem, tym bar- 
dziej byłem przekonany, że jedynie 
wymiana doświadczeń i dzielenie się 
wynikami własnych dociekań może 
długofalowo zapewnić sukces. Nadal 
jestem zdania, że im więcej ludzi wie 

kryciu, tym lepiej. Informa- 
cje powinny krążyć, by kolejne grupy 
poraz „enty” nie szukały w miejscu już 
przekopanym. A czy może być bardziej 
dogodna platforma do wymiany takich 
informacji niż miesięcznik dla poszu- 


ODKRYWCA 


SKARBY * WOJNA * HISTORIA 

kiwaczy? Gdy zobaczyliśmy z Magdą 
na stronie internetowej ogłoszenie, że 
„Odkrywca” poszukuje inwestora, de- 
cyzja mogła być tylko jedna. Z Markiem 
- twórcą „Odkrywcy”, spotkaliśmy się 
pierwszy raz, nomen omen, w Imperial 
War Museum w Londynie. Szybko oka- 
zało się, że nasze zamierzenia i ocze- 
kiwania są zbieżne. Do d: 
jesteśmy dobrymi przyjaciółmi. Kilka 
miesięcy zajęło przejmowanie redakt 
i przenoszenie jej z Konina do Wrocła- 
wia. Nie ukrywam, że początki były 
dla mnie trudne. Nie miałem pojęcia 
o wydawaniu gazety. Popełniałem ba- 
nalne pomyłki. To była świetna nauka 
na własnych błędach. 


Proteus pyta: Czy wydawanie 
„Odkrywcy” to dobry interes? 
Proteus odpowiada: „Odkrywca” 
nie jest interesem! To magia i czar 
poszukiwań. Hobby i Ę 
traktowałem „Odkrywcy” jako inwesty- 
cji, z której będę czerpał zyski. Ani 
ani mój wspólnik nigdy nie wzięliśmy 
ani złotówki z wydawnictwa. Po kilku 
pierwszych latach miesięcznik zaczął 
się sam finansować i przynosić zyski. 
Można było uznać, że okres inwesto- 
wania został zakończony i przystąpić do 
finansowania oraz organizowania akcji 
poszukiwawczych. Celem 
istnienia „Odkrywcy” jest 
przecież odkrywanie se- 
kretów, rozwiązywanie 
zagadek historycznych, oba- 
lanie mitów i przede wszyst- 
kim poszukiwania tego, co 
ukrył zegar czasu. 


Proteus pyta: Czyli jed- 
nak pasja zaprowadzi- 
ła Cię do „Odkrywcy”. 
Czy uważasz się za 
poszukiwacza? 
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teusa numeru 
„Odkrywcy”. 
Po dłuższej 
przerwie, 
w grudniu 
2000 r.- „Od- 
krywca” wra- 


ca... 


Proteus odpowiada: Tak. Gdyby 
mnie to nie interesowało, na pewno 
nie zajmowałbym się wydawaniem 
gazety. 


Proteus pyta: Czego w takim razie 
szukasz? 

Proteus odpowiada: Emocji, 
dreszczyku podniecenia związane- 
go z tajemnicą, towarzystwa ludzi 
pochłoniętych pasją. Nie szukam 
wyłącznie skarbów w sensie w jakim 
zwykle rozumie się skarby. Dla mnie, 
jaki dla wielu poszukiwaczy skarbem 
jest każde znalezisko, a także ślą 
prowadzący do tego znalezi 
dy odnaleziony dokument, zdjęcie, 
rozmowa z naocznym świadkiem czy 
udana wyprawa, są niezapomnianym 
przeżyciami. Co więcej, wiele akcji 
poszukiwawczych kończy się suk- 
cesem nawet wtedy, gdy nic się nie 
znajdzie. Po prostu w ten sposób obala 
się kolejne mity i udowadnia, że dane 
miejsce wcale nie ma spodziewanej 
tajemnicy. Ale chyba najbardziej 
pociąga mnie poznawanie niezwy- 


kłych ludzi. Spotkałem wielu cichych 
bohaterów, osób, które z wielkim 
poświęceniem i niemałymi nakładami 
środków i pracy gromadzą wiedzę 
o swoich małych Ojczyznach. Co jest 
fascynujące, poszukiwaczami są lu- 
dzie o absolutnie rożnych zawodach, 
stanowiskach, wiedzy czy majętności. 
Po prostu poszukiwania łączą ludzi, 
którzy w normalnym życiu nigdy by 
się nie spotkali. 


Proteus pyta: Jeśli czujesz się 
poszukiwaczem, to może kilka słów 
0 ruchu poszukiwawczym? Czyta- 
jąc ogólnokrajowe media można 
odnieść wrażenie, że w zasadzie 
taki ruch nie istnieje lub jest mar- 
ginalny... 

Proteus odpowiada: Tu się nie 
zgodzę! W Polsce są dziesiątki tysięcy 
osób bardzo aktywnie zaangażowa- 
nych w... opowiadanie o skarbach. 
nacznie mniej jest osób, które rze- 
zywiście aktywnie poszukują. Lecz 
nie ilość jest głównym problemem. 
Patrząc z perspektywy miesięcznika 
widzę trzy podstawowe problemy. Po 
pierwsze, totalne rozdrobnienie, brak 
jakiejkolwiek realnej reprezentacji 
społecznej, związków, większych sto- 
warzyszeń itd. Być może przyczyny 
należy upatrywać w tym, że z natury 
rzeczy poszukiwania odbywają się 
w małych, hermetycznych grupach. 
A może przyczyną są działania nie 
zawsze zgodne z prawem? Często 
się nad tym zastanawiałem, lecz nie 
potrafię do końca powiedzieć skąd 
w tym środowisku taki opór przed 
zrzeszaniem się... W każdym razie 
poszukiwaczy nikt nie reprezentuje. 
Drugim poważnym problemem jest 
brak odpowiednio dużych pieniędzy 
przeznaczanych na poszukiwania. 
W porównaniu z wydatkami na arche- 
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ologię idącymi w dziesiątki milionów 
złotych, na poszukiwania zaginionych 
dzieł sztuki, wojennych depozytów 
czy ukrytych obiektów muzealnych 
nie wydaje się w zasadzie żadnych 
pieniędzy. Nasz ruch jest całkowicie 
amatorski i to jest niewątpliwie jego 
piękna strona, ludzie szukają z po- 
rywu serca i duszy. Niestety, chcąc 
przeprowadzać duże systematyczne 
poszukiwania, potrzebny jest ciężki 
sprzęt do kopania, odpowiedni sprzęt 
elektroniczny, oraz wszelkie, niezbęd- 
ne przy eksploracji dokumenty arch 
walne — do takich wyzwań trzeba mieć 
naprawdę duże zaplecze finansowe. 
Niestety takiego zaplecza poszukiwa- 
cze nie mają. Po trzecie, obowiązujące 
prawo jest zdecydowanie nastawione 
przeciwko jakimkolwiek społecznym 
inicjatywom, ale o tym wiele razy pisa- 
liśmy na łamach „Odkrywcy”. 


Proteus pyta: W takim razie jak 
widzisz rolę „Odkrywcy” w tym 
środowisku? 

Proteus odpowiada: Od początku 
stawialiśrny sobie za cel upowszech- 
nianie wiedzy o poszukiwaniach, 
o sukcesach i porażkach. Siłą rzeczy 
miesięcznik i związana z nim strona 
internetowa stały się dla wielu osób 
jednym z głównych źródeł 
informacji i miejscem 
wymiany doświadczeń. 
Chcemy być pośredni- 
kiem pomiędzy różnymi lokal- 
nymi grupami, pasjonatami, 
aż po. władze państwowe 
czy administracyjne. Nie- 
poślednią naszą rolą jest, 
że tak powiem górnolot- 
nie, dokumentowanie 
działań poszukiwaw- 
czych dla przyszłych 
pokoleń. 
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Proteus pyta: Czy nie miałeś nigdy 
zwątpień nad sensem wydawania 
takiej gazety? 

Proteus odpowiada: Jestem z na- 
tury optymistą, ale oczywiście wątpić 
jest rzeczą ludzką. Jestem przekonany, 
że „Odkrywca” spełnia swoje zadanie. 
Robimy to co sobie założyliśmy i czuje- 

aca nie idzie na marne. 

znajdą się ludzie 
zawistni i niechętni. No cóż, taka jest 
ludzka natura. Szanuję wszelkie sen- 
sowne i merytoryczne głosy krytyki. 
Pozwalają one zachować nam kontakt 
2 rzeczywistością. Staram się jednak 
nie przejmować opiniami ludzi, którzy 
z bliżej nie znanych mi po- 
wodów. po prostu nie lu- 

bią „Odkrywcy” a swojej 

krytyki nie popierają argu- 
mentami tylko inwektywami. 
Jakby jednak nie popatrzeć 
miesiąc kilkadziesiąt tysięcy 
osób sięga po nasz mie- 
sięcznik i znajduje w nim 
żywe historie o poszuki- 
waniach napisane przez 
samych poszukiwaczy, 
amatorów eksplora- 
cji czy prywatnych 


0 
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y. „Odkrywca” nigdy 
nie miał ambicji bycia pismem nauko- 
wym. Zawsze uważaliśmy, że naszym 
zadaniem jest popularyzowanie wie- 
dzy, a nie jej akademickie tworzenie. 
I tę rolę pełnimy. 


Proteus pyta: Co pozwoliło „Od- 
krywcy” przetrwać i rozwijać się aż 
do setnego numeru? 

Proteus odpowiada: Oczywiście 
wspaniali ludzie. Mamy szczęście do 
bardzo dobrych ludzi pracujących 
dla „Odkrywcy”, wybitnych autorów 
piszących na naszych łamach ii oczywi- 
ście wspaniałych, wiernych Czytelni- 
ków. Wszystkim im szczerze dziękuję, 
bez nich nie moglibyśmy świętować 
selnego numeru. 


Proteus pyta: Czy czujesz oddech 
konkurencji na plecach? 

Proteus odpowiada: To zależy o co 
pytasz... Jeśli chodzi o konkurencyjne 
gazety, to mówiąc szczerze jestem 
zwolennikiem tego, aby czasopism czy 
periodyków o tematyce poszukiwaw- 
czej było jak najwięcej. W zasadzie 
każda uczciwa konkurencja jest zdro- 
wa i powoduje rozwój. Z kilkoma wy- 
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dawcami znam się osobi- 
ście i utrzymujemy bardzo 
dobre stosunki. Jeśli ktoś 
będzie chciał wydawać lo- 
kalną, czy ogólnokrajową 
gazetę o eksploracji chęt- 
nie podzielę się naszymi 
doświadczeniami. Jeśli 
chodzi o współzawodnie- 
>> wow poszukiwaniach, to 


| na dobrą sprawę w naszej 


dziedzinie trudno mówić o konkuren- 
cji. Wszyscy zainteresowani tematem 
powinni współpracować i ja do takiej 
współpracy szczerze namawiam. 
Naszą konkurencją w dziedzinie po- 
szukiwań jest tak na prawdę upływ 
czasu, trudny teren, złomiarze a nie 
inni poszukiwacze. 


Proteus pyta: Największe rozcza- 
rowanie? 

Proteus odpowiada: Nie mam 
ich zbyt wiele... Skoro jednak o tym 
mówimy, to moim rozczarowaniem 
jest niemoc środowiska w kwestii 
stworzenia wspólnej ogólnokrajowej 
organizacji. To wydaje się takie oczy- 


Jedna z wielu 
akcji inicjowa- 
nych i koor- 
dynowanych 
przez redakcję 
„Odkrywcy”. 
Poszukiwanie 
archiwum KG 
AK. Warszawa 
2005 r. 


SKARBY * WOJNA * HISTORIA 
wiste i nie jest ani bardzo kosztowne, 
ani trudne organizacyjnie. 


Proteus pyta: W takim razie może 
„Odkrywca” podejmie się takiego 
działania integrującego. 

Proteus odpowiada: Na pewno 
będziemy popierać wszelkie próby 
integracji, ale inicjatywa musi wyjść 
od samych poszukiwaczy. „Odkryw- 
ca” musi być neutralny, aby nikt nie 
zarzucił nam koniunkturalizmu, bra- 
ku obiektywności, czy nieczystych 
intencji, sugerując, że powołanie 
stowarzyszenia to rodzaj reklamy, 
próba podporządkowania środowi- 
ska czy wypowiadania się w imieniu 
poszukiwaczy itd. Naszą rolą będzie 
udzielenie pomocy takiej organizacji 
ale nie jej tworzenie. 


Proteus pyta: Jakie plany na 
przyszłość? 

Proteus odpowiada: Jak to jakie. 
Odkrywać, szukać i Myślę, że co- 
raz bardziej widzimy rolę miesięcznika 
jako współorganizatora poszukiwań 
resztą tak się dzieje i teraz. Co roku 
uczestniczymy w kilkunastu przed- 
sięwzięciach na terenie całej Polski. 
Na ten i przyszły rok szykujemy kilka 
naprawdę przebojowych akcji. Oczy- 
wiście nadal będziemy 
przedstawiać i opisywać 
działania grup i osób nie 
związanych bezpośrednio 
z naszą gazetą. „Odkrywca” 
jest otwarty na współpracę 
i zaprasza pasjonatów po- 
szukiwań na swoje łamy. 


Proteus pyta: Ostatnie 
słowo? 

Proteus odpo- 
wiada: Szukajcie, 
a znajdziecie! 
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Z drugiej strony biurka 


MAGDALENA HABER 


Redaktor naczelna kazała napi- 
sać mi moją historię związaną 
z „Odkrywcą”. Nie jest to ani 
łatwe, ani proste. Jak bowiem 
opisać ponad sześć lat związku, 
tak by nikogo i niczego nie pomi- 
nąć? Jak napisać o swojej pracy 
obiektywnie? No cóż, jak trzeba, 
to trzeba. Przecież tylko raz „Od- 
krywca” ma swój setny numer. 


odobno najprościej jest zacząć 
P* początku. Pierwszy raz 

przyszłam do redakcji „Od- 
krywcy” w grudniu 2000 roku. Jesz- 
cze nie wiedziałam, czy będę tam 
pracować. Powitało mnie grono 
sympatycznych, wesołych i otwartych 
ludzi. Właśnie oglądali nowy numer 
wydany już przez nowego właścicie- 
la i wydawcę, po kilku miesiącach 
przerwy. Krótka, wstępna rozmowa 
i w zasadzie to było wszystko. Stan- 
dardowe zakończenie — zadzwonimy 
do Pani i spotkanie dobiegło końca. 
Na telefon czekałam dość długo, po 
„drodze” były Święta i Nowy Rok. 
Prawdę mówiąc powoli zapomina- 
łam o rozmowie, aż tu któregoś dnia 
telefon z zaproszeniem. Tym razem 
na rozmowę z właścicielem. I od tej 
rozmowy na poważnie zaczęła się 
moja przygoda z „Odkrywcą”. Na 
początku trochę stresu, bo nowe 
wyzwania... ale z dnia na dzień, 
2 tygodnia na tydzień, z miesiąca na 
miesiąc i z roku na rok okazywało 
się, że praca w wydawnictwie to nie 
ośmiogodzinne siedzenie przy biurku, 
telefon... sterta papierów itp., to nie 
spokojnie wypracowana dniówka 
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Książ 2006 r. 
Zorganizo- 
wana przez 
redakcję 
„Odkrywcy” 

i Zamek Książ 
1 Konferencja 
Popularno-Na- 
ukowa zgro- 
madziła ponad 
370 osób. Na 
zdjęciu Magda 
Haber podczas 
odpoczynku na 
Starym Zamku 
w Książu. 


lecz raczej szkoła przetrwania przez 
prawie dobę. 

Asymilacja z zespołem była wy- 
jątkowo szybka. Wystarczyło kilka 
wspólnie zaśpiewanych pieśni, kilka 
fikołków na redakcyjnym dywanie 
i puszczenie wodzy fantazji. Na uzna- 
nie ze strony nowego szefa trzeba 
było nieco dłużej pracować i włożyć 
nieco więcej wysiłku. Co prawda od 
początku czułam, że zespół jest nieja- 
ko zobowiązany kontynuować pracę 
rozpoczętą przez Marka Dudziaka 
(poprzedniego wydawcę), którego 
nazywaliśmy ojcem „Odkrywcy”, ale 
nowy właściciel oczekiwał od redakcji 
też czegoś nowego. Nie tylko powie- 
lania, ale przede wszystkim inwencji, 
nowych pomysłów i fantazji. Na 
cie nikomu tego nie brakowało. 
Nie oznacza to, że nie pracowaliśmy 
rzetelnie i ciężko. Nasi Czytelnicy 
konstatowali ten fakt co miesiąc, 
biorąc do ręki nowy numer. Dzięki ich 
głosom, niejednokrotnie krytycznym, 
licznym listom i telefonom czy bez- 
pośrednim rozmowom i spotkaniom 
w redakcji (bo zaglądali często), mogli 
na łamach „Odkrywcy” czytać o tym 
coich naprawdę interesowało. Imimo 


Z życia wzięte... 


kilku zmian personalnych w samym 
zespole i na stanowisku redaktora 
naczelnego, mimo kilku 
przeprowadzek redakcji, 
nasi Czytelnicy zawsze 
otrzymywali „Odkrywcę” 
w terminie. To napraw- 
dę jest bardzo poważna 
redakcja. Od 2002 roku 
doszedł nam drugi tytuł 
— „Gazeta Rycerska” —ale 
o niej przy innej okazj 

Może komuś wyda- 
wać się, że praca w re- 
dakcji jest monotonna, 
bo przecież w zasadzie 
miesiąc do miesiąca po- 
dobny — trzeba wydać nowy numer. Je- 
żeli ktoś tak myśli, jest w błędzie! Tylko 
redakcja wie, ile wysiłku i pracy trzeba 
włożyć w wydanie kolejnego numeru, 
aby był inny, ciekawszy, jeszcze bar- 
dziej pożądany. „Odkrywca” jest pi- 
smem, którego szczególną cechą jest 
to, że redagowany i pisany jest przez 
zespół ludzi, którzy prac sobą 
od lat. Ta długotrwałość współpracy 
tworzy między nimi skomplikowane, 
lecz bardzo trwałe kody porozumienia, 
sposobu rozumowania i argumentacji. 


Magdalena 
Haber (z tele- 
fonem) Prezes 
Zarządu IBHiK 
- wydawcy 
„Odkrywcy”, 
w środku Iza- 
bela Kwieciń- 
ska (redaktor 
naczelna) oraz 
Łukasz Orlicki. 
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I mimo wielu różnic, jakie występują 
w zespole redakcyjnym (wystarczy 
podpatrzeć i podsłuchać dyskusje na 
kolegium redakcyjnym...), jestwnich 
i wspólnota odpowiedzial- 
ności za swoją gazetę. Łączy ich nić 
porozumienia, że gazeta jest dobrem 
publicznym i ma służyć innym. I służy, 
0 czym świadczy stale powiększające 
się grono Czytelników. 

Pozyskiwanie nowych Czytelni- 
ków to nie tylko kwestia zdobywania 
kolejnych punktów sprzedaży. To 
przede wszystkim dobór tematów, 
które trafiają w zainteresowania na- 
szych odbiorców. Aby jak najlepiej 
wywiązać się z przyjętych na siebie 
obowiązków, przygotowaliśmy swego 
czasu ankietę. Jej wyniki w zasa- 
dzie utwierdziły nas w przekonaniu, 
że powinniśmy zrobić wszystko, 
aby „Odkrywca” ukazywał się do 
końca świata i je: jeden dzień, 
a właściwie miesiąc. Ankieta była 
przeprowadzona po kilku latach od 
momentu ukazania się pierwszego 
numeru, po zmianie właściciela, oraz 
po zmianach szaty graficznej, m.in. 
po „przejściu” pisma na pełen kolor 
i zmianie podtytułu. Pamiętacie? Było 
„Wszystko o skarbach i przygodzie”, 
a jest : „Skarby, wojna, historia”. I cóż 
się okazało? Otóż do grona „starych” 
Czytelników „Odkrywcy” przyłączyło 
się drugie tyle „nowych”. Większość 
naszych Czytelników czyta i nabywa 
„Odkrywcę” regularnie.-Potwierdziło 
się również to, że szczególne zain- 
teresowania naszych Czytelników 
dotyczą okresu Il wojny światowej. 
Jest również duże grono osób inte- 
resujących się innymi tematami. Tak 
więc mamy o czym i dla kogo pisać 
jeszcze długo. Aby wszystkie tematy 
rzetelnie opracowywać, współpra- 
cujemy z ponad setką uznanych 


OpkRywca 


13 


14 


Z życia wzięte... 
SKARBY * WOJNA * HISTORIA 
autorów i współpracowników z całej 
Polski. Bo przecież każdy artykuł jest 
weryfikowany przez wymagających 
i kompetentnych Czytelników o nie- 
jednokrotnie głębokiej wiedzy histo- 
rycznej. Musimy pamiętać też o tym, 
iż czytają nas ludzie nie pamiętających 
już tych wydarzeń historycznych. 
Czytelnicy liczą od lat kilkunastu do... 
Większość z nich mieszka w małych 
i średnich miastach i ma średnie 
lub wyższe wykształcenie. Każdy 
egzemplarz „Odkrywcy” czytany jest 
średni przez 4-5 osób. W większości 
mężczyzn, bo jak wynika z ankiety, 
to właśnie mężczyźni są najczęściej 
poszukiwaczami. Ale najważniejsze 
jest to, iż nasi wszyscy Czytelnicy to 
przede wszystkim bardzo wymagający 
i uważni odbiorcy. 

Ale nie tylko pisaniem żyje „Od- 
krywca”, a wraz z nim i redakcja. 
W'tej chwili zespół składa się z pięciu 
osób związanych ze sobą na dobre 
i na złe. I tak jak w gronie Czytelni- 
ków, tak i w zespole jest przewaga tej 
drugiej, brzydszej płci. Ale to jednak 
kobiety rządzą. I to kobiety widać 
i słychać wszędzie. Bo gdzie diabeł 
nie może... Rozpoznają nas wszyscy 
i wszędzie. Dzięki naszej wytrwałej 
pracy zdobyliśmy uznanie nie tylko 
w oczach Czytelników, w większości 
poszukiwaczy amatorów, ale także 
w gronie zawodowych historyków, 
archeologów, archiwistów a nawet 
„bezdusznych” (czasami) urzędników. 
Od kilku lat prowadzimy profesjonal- 
ne własne badania archeologiczne, 
między innymi w Kwidzynie, Gdańsku 
czy Chwarszczanach. Uczestniczymy 
w wielu akcjach poszukiwawczych 
i wydobywczych jako organizatorzy, 
inicjatorzy i jako goście — znawcy te- 
matu czy konsultanci. Współpracują 
z nami redakcje innych pism, radia 
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Zatrzymana 
w kadrze 
część zespołu 
redakcyjnego. 
Od lewej Piotr 
Maszkowski, 
Izabela Kwie- 
cińska, Łukasz 
Orlicki. 


oraz instytucje m.in. Archi- 
wum Akt Nowych, IPN. Zorganizowa- 
liśrny wiele udanych spotkań z Czytel- 
nikami i Sympatykami „Odkrywcy”. 
W każdym uczestniczyło średnio 200 
osób. To są naprawdę niezapomnia- 


ne chwile dla wszystkich. Miło jest 
widzieć całe rodziny uczestniczące 
w zlotach czy konferencjach. Serce 
się raduje jak widzimy rzesze przy- 
szłych Czytelników. Ale to wszystko 
nie przyszło samo. To efekt wytrwałej, 
czasami morderczej pracy, szacunku 
dla Czytelników, wyrozumiałości dla 
krytyków, ogromnego uporu, braku 
wolnych weekendów, pokonanych 
tysięcy kilometrów, odbytych (w set- 
ki już liczonych) spotkań, rozmów, 
miliona telefonów, „tony” przeczyta- 
nych listów i czego tam jeszcze... Ale 
my to kochamy. I będziemy trwać na 
posterunku w „Odkrywcy”, bo gazeta 
jest jak nałóg, z którego wyleczyć 
się nie da. Tak więc dziękuję Wam 
wszystkim, że piszecie, dzwonicie, 
wysyłacie maile, a przede wszystkim 
czytacie „Odkrywcę”. Pozostańcie 
z nami — naprawdę warto. 


Ekspioracyjna mapa „Odkrywcy” 
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100 numerów „Odkrywcy” to kilka tysięcy artykułów dotyczących eksploracji 
tajemnic i historii. Poniżej prezentujemy spis kilkuset miejsc, obiektów, wraz 
z mapą, do których zabieraliśmy Was przez 9 lat. Mamy nadzieję, że pomoże 
Wam ona przypomnieć sobie wspólnie spędzone chwile i jednocześnie będzie 
natchnieniem do kolejnych poszukiwań i przyczynkiem nowej przygody. 


KIE 


1. Antonówka „Antonówka” 
M. Lubicz-Woyciechowski, 
11/2004 [P] 

2. Biedrzychowice „Tunele 
pod parkiem” J. Orłowska, 
11/2002 [P] 

„Nieznane losy pałacu w Bie- 
drzychowicach” J. Skowroński, 
7/2005 [P] 

3, Bielice „Zagadka Baraniego 
Wąwozu” L. Zwirełło, 10/2003 
IP] 

4. Bolków „Skrzynie pod dzie- 
dzińcem” J. Lamparska, 1/2001 
IP] 

„Kryptonim Lehm” J. Orłow- 
ska, 10/2002 [OM, P] 

„Fabryka widmo” P. Maszkow- 
ski”, 5/2004 [OM, P] 

„Góra Mieczysława” 1. Kwie- 
cińska, P. Maszkowski, 12/2004 
[OM, P] 

„Niepokonana Góra Ryszar- 
da” P. Maszkowski, 1/2006 
[OM, P] 

5. Bolesławiec „Ściany, które 
mówią” Ł. Orlieki, 2/2005 [Ś] 
„Concordia i Krzywa — śladem 
drewnianego myśliwca” Ł. 
Orlieki, 12/2005 [OM] 

6. Bystrzyca Kłodzka „Tunel 
pełen ciężarówek” L. Adam- 
czewski, 2/2002 [P] 

7. Chocianów „Jak Patera 
trafiła na złom” A. Manes, 7- 
-8/2003 [OM] 


8. Czerwoniak „Co jest w tej 
Górze” L. Zwirełło, 7-8/2003 [P] 
„Krosnowice” W. Stojak, 8/2004 
IP] 

9. Zamek Czocha „Lubię kon- 
krety” - rozmowa z. Skowroń- 
skim. M. Dudziak, 9/1999 [P] 
„Wywiezione donikąd” roz- 
mowa z J. Skowrońskim. M. 
Filipowska, 6/2001 [P] 
„Dolnośląskie ślady skarbu 
Romanowów” J. Skowroński, 
9/2002 [P] 

„Ernest Giitschow — ostatni pan 
na zamku Czocha” J. Skowroń- 
ski, 1/2006 [P] 

10. Czerwona Woda „Śladem 
zaginionego archiwum” Ł. 
Orlicki, 2/2004 [P] 

11. Goczałków „Tajemnice 
$onder Waldu” M. Lubicz-Woy- 
ciechowski, 9/2004 [P] 

12. Głogów „Głogowskie ta- 
jemnice — mity i fakty” K. Motyl, 
3/1999 [F, P] 

„Tajemnice głogowskiego szpi- 
tala” P. Lewicki, 5/2004 [P, OP] 
„Zasypany bunkier” P Lewicki, 
2/2005 [F, P] 

„Gdzie są mumie?” P. Lewicki, 
12/2005 [P] 

13. Głuszyca „Schron” P. Masz- 
kowski, 1/2006 [P] 

14. Grodziec „Grodziec, ar- 
chiwum, skarby, tajemnice” R. 
Biczak, 6/2000 [P] 

15. Jawor „Jawor wciąż nie 
odkryty” Z. Gołąb, 4/2004 [P] 


16. Jelenia Góra „Jeleniogór- 
skie podziemia” L. Adamczew- 
ski, 11/1999 [P, OM] 

„Jajko w Szczelinie” L. Zwireł- 
ło, 5/2003 [P] 

17. Kamienna Góra „Post- 
scriptum - Kamienna Góra” M. 
Lubicz-Woyciechowski, 2/2004 
[OM, P] 

„Kamienna Góra — zbrojeniowe 
centrum...” M, Lubicz-Woycie- 
chowski, 12/2004 [OM, P] 

18. Karpacz „Sztolnia zamy- 
kana na klucz” J. Orłowska, 
9/2002 [P] 

„Biały Jar. Legenda współcze- 
snych poszukiwaczy” Z. Sztol- 
niowiec, 6/2003 [P] 

19. Kłodzko „Kapitan na tro- 
pie” Z. Rekuć, 5/2001 [F, P] 
20. Książ „Pociąg pełen skar- 
bów” J. Lamparska, 11/2001 [P] 
„Tajemnica 65 kilometra” A. 
Gaik, 9/2003 [P] 

„Dolnośląska Perła” P. Masz- 
kowski, 12/2004 [P] 
„Przebudowa zamku Ksi: 
P. Maszkowski, 6/2006 [P] 
„Dobry duch zamku Książ” 
— rozmowa z T. Słowikowskim. 
P. Maszkowśki, 6/2006 [P] 

21. Kowary „Kowarskie sztol- 
nie” B. Badowska-Średniawa, 
4/2000 [OP] 

„Od Walonów do atomu” M. 
Wiatrowska, 5/2000 [OP] 
„Prawda jest nieco inna” R. Kle- 
mentowski, 12/2003 [OP,Ś] 
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„Śladem uranowych kopalń” Ł. 
Orlicki, 2/2005 [OP] 
22. Leśna „Piekło Miłoszowa” 
L. Adamczewski, 4/2001 [P] 
„Gema — śladem radarowych 
fal" Ł. Orlicki, 4/2007 [P, OM] 
23. Lubiąż „Poszukiwacz le- 
gendarnych podziemi” — roz- 
mowa z T. Kaletynem. J. Or- 
łowska, 1/2003 [P| 
24. Ludwikowice Kłodzkie 
„Zagłada Miłkowa” A. Manes, 
6/2003 [OM] 
„Ludwigsdorf” Z. Dawidowicz, 
2/2006 [P] 
„Koniec »Muchołapkie” R. 
Qwidzki, 12/2006 [OM, P] 
„Tajemnicza fabryka w Miłko- 
wie” R. Owidzki, 5/2007 [OM] 
25. Mieroszów „Mieroszów 
nieznany” P. Maszkowski, 12/ 
2005 [P] 
26. Miedzianka „Miasto-wid- 
mo...” Ł. Orlieki, 2/2006 [OP,Ś] 
27. Oleśnica „Oleśnica niezna- 
na” P. Maszkowski, 2/2005 [P] 
28, Sichów „O Sichowie ina- 
czej” P. Maszkowski, 3/2006 [P] 
29. Radomierzyće „Tropem 
archiwów SS” R. Owidzki, 
11/2006 [P] 
30. Góry Sowie „Niczego nie 
wiemy do końca” — rozmowa 
z M. Aniszewskim. M. Dudziak, 
0/1998 [P] 

„Tajemnice archiwów. Kom- 
pleks podziemny Jugowice” Z. 
Rekuć, 10/1999 [P] 

„Szalony pomysł Hitlera” R. 
Biczak, 1/2001 [P, OM] 
„Olbrzym(-iej) zagadki ciąg 
dalszy” P. Maszkowski, 11/2004 
[POM] 

„Na tropie bunkra Hitlera” D. 
Korólczyk, R. Owidzki, 11/2004 
IP, OM] 
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„Olbrzym” — podsumowanie 
dyskusji . Maszkowski, 12/2004 
IP, OM] 

„Walka z Żabnikiem” P. Masz- 
kowski, 10/2005 [P, OM] 
„Śladami wspomnień Anny" P. 
Maszkowski, 10/2005 [P, OM] 
„Wydrzeć tajemnicę „Olbrzy- 
mowi” — rozmowa zJ. Duszcza- 
kiem. I. Kwiecińska, 12/2005 
[P, OM] 

„Walim na Walim” Z. W. Dawi- 
3/2006 [P, OM] 

dobry Panie Dalmust” R. 
Owidzki, 6/2006 [P, OM] 
Szturm Osówki” P. Maszkow- 


ski, 5/2007 [P, OM] 

31. Srebrna Góra „Twierdza 
Fryderyka Wielkiego" W. Sto- 
jak, 9/2002 [F,P] 

32. Trzebień „Tajemnice Karcz- 
marki” Ł. Orlicki, 3/2006 [P, 
OM] 

33. Sieniawka „Śladem tajnej 
listy — Sieniawka” P. Olczyna, 
3/2000 [P] 

„Śladem tajnej listy — Sieniaw- 
ka, uzupełnienie informacji” Z. 
Rekuć, 5/2000 [P] 

34. Dolny Śląsk „Opróżnione 
skrytki” Ulrich Waldenburski, 
1/1999 [P] 

„Sekrety sudeckich dróg” R. 
Biczak, 3/1999 [P] 

„Łowca skrytek” Ulrich Wal- 
denburski, 6/1999 [P] 

„Gdzie ukryto dolnośląskie 
skarby?” Lista Grundmanna; cz. 
1 - 3/2000, cz. 2 — 4/2000, cz. 3 
— 5/2000 [P] 

„Archiwum Pana S.” B. Wróbel, 
1/2001 [P] 

„Złodzieje skarbów” J. Orłow- 
ska, 3/2003 [P] 


„Poszukiwany Czarny Janek” J. 
Orłowska; cz. 1 — 6/2003, cz. 2 
—9/2003 [Ś] 
„Skrzynie dla »Wilkołaka«” J. 
Orłowska, 12/2003 [P] 

„Złoty konwój - ostatni raport” 
J. Orłowska, 3/2004 [P] 
„Archiwum Stanisława Siorka 
— prawda czy mit?” J, Orłowska, 
8/2004 [P] 

„PPTw świetle nowo odkrytych 
akt archiwalnych" R. Owidzki; 
cz. | - 7/2006, cz. 2—8/2006 |P] 
„Tajemnice Masywu Grocho- 
wej” Z. Rekuć, 1/2005 [P, OM] 
35. Rudawy Janowickie „Ta- 
jemnice Kurta” R. Kudelski, J. 
Kowalski, 7/2004 [P] 

36. Sędziszowa „Figurant ope- 
racji o kryptonimie »Baza«” 
Ł. Orlicki; cz. 1 - 9/2004, cz. 2 
— 10/2004 [Ś] 

37. Świętoszów „Katastrofa 
w Neuhammer” R. Szewczyk, 
7/2002 IŚ] 

38. Stanisławów „Zagadka Ro- 
sochy” Z. Gołąb, 5/2004 [OM] 
39. Strzegom „Supertajne 
komando” L. Adamczewski, 
7/2002 [Ś, OM] 

40. Uniejowice „Sabadacho- 
wo” R. Biczak, 1/2000 [P] 

41. Wojcieszów „Kryształowa 
Grota” Z. Ruletka, 5/2000 [P] 
42. Wałbrzych „Zaginiona sala 
Schuckmanna” R. Szewczyk, 
12/2001 [P] 

„Tajemnica II Liceum” W. Sto- 
jak, 1/2004 

„Podziemny Wałbrzych” Z. Rekuć; 
cz. | -3/2004, cz. 2— 7/2004 [R OP] 
„Tajemnica Il Liceum — rozwią- 
zanie” W. Stojak, 7/2004 [P] 
„Rafineria »Mathildenhohe«" 
D. Golik, K. Kobusiński, 8/2006 
[OM, P] 
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43. Wierzbowa „Zagadka 
Wierzbowej — zbrodnia czy 
tragiczny przypadek?” Ł. Orlic- 
ki, 8/2006 [Ś] 

44. Wrocław „Szklany skarb” J. 
Lamparska, 6/2002 [P] 

„Duży skarb z małego ogródka” 
W. Stojak, 12/2002 [P] 
„Betonowe ślady” W. Stojak, 
4/2003 [P] 

„Zagadka Stadionu Olimpij- 
skiego” Ł. Orlicki; cz. 1-3/2004, 
cz. 2— 4/2004 [P] 

„Co kryje Wzgórze Partyzan- 
tów?” Ł. Orlicki, 7/2004 [P] 
„Tajemnice ruskich koszar” 
Maślice”, W. Stojak; cz. 1 - 12/ 
2005, cz. 2 — 1/2006 [OM, P] 
„Tajemnice ruskich koszar 
- Karłowice” W. Stojak, 2/2006 
[OM, P] 

45. Złoty Stok „Sztolnia ta- 
jemnie” J. Lamparska, 9/2001 
1OP, P] 

46. Złotoryja „Druga kopalnia 
złota w Złotoryi?” R. Biczak, 
11/1999 [OP] 

„Złotoryjskie podziemia” R. 
Biczak, 6/2000 [P, F] 


1. Brzeg „Strażnik śląskiego 
Wawelu” J. Orłowska, 3/2003 
IP, F] 

2. Dzierżysław „Wojenne za- 
gadki kopalni gipsu” Z. Poszu- 
kiwacz, 4/2004 [P, OP] 

3. Głuchołazy „Tajemnica 
sztolni Trzech Króli” K. Macie- 
jak, 7/2002 [OP] 

4. Łambinowice „Sprawa sier- 
żanta G." J. Płaskoń, 5/2001 [Ś] 
5. Prudnik „Tajemnice »Ża- 
biego Oczka«” 1. Kwiecińska, 
5/2007 [P] 


6. Stary Grodków „Lotnisko 
w Starym Grodkowie” R. Prim- 
ke, 4/1998 [OM] 


[C IOPOMORSKIE 


1. Biały Bór „Bunkry pod Bia- 
łym Borem?”, 7/2000 [F] 

2. Bobolin „Bitwa o stalowe 
monstrum” P. Maszkowski, 
5/2006 [P] 

3. Borne Sulinowo „Niemiec- 
kie poligonowe schrony ob- 
serwacyjne” Z. Inglot; cz. 1 
- 0/1998, cz. 2 — 2/1998 [F] 
„Wyspa bez tajemnic, góra peł- 
na tajemnic” red., 7/2001 [P] 
„Skarby na wysypisku” Kmicic, 
11/2001 [P] 

„Las Brzozowych Krzyży” 1. Kwie- 
cińska, P Maszkowski, 8/2004 [Ś] 
4. Chwarszczany „Projekt Chwar- 
szczany czyli zagadka Komando- 
rii” Ł. Onicki, 11/2004 [P] 

5. Dziwnów „Cudowna broń 
nad Bałtykiem” J. Orłowska, 
92004 [P] 

„Baza lotnictwa morskiego 
w Dziwnowie 1935-1945" P. 
Fedorowicz, 9/2004 |, OM] 
„Transporter na dnie Bałtyku 
- jak to się zaczęło?” A. Ostasz, 
12/2004 [P] 

6. Darłowo „Chiński mur w Dar- 
łowie” Dario G., 6/1998 [OM] 
7. Drawsko Pomorskie „Me- 
sserschmitt z jeziora” R. Bi- 
czak, 7/1999 [P] 

„Rekin i dwa Messerschmitty” 
R. Biczak, 7/2000 [P] 

8. Golczewo „Fabryka splamio- 
na krwią” L. Adamczewski, 
8/2001 [POM] 

9. Kołobrzeg „Bagicz- zakaza- 
na strefa” J. Orłowska, 3/2004 
[OM] 
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10. Kalisz Pomorski „Zato- 
pione Messerschmitty” Druck- 
mann, 7/2002 [P] 

11. Marty/Mosty „Szukając 
Mart” L. Adamczewski, 4/1999 
IP, OM] 

12. Mielno „Tajemnice jeziora 
Jamno” Z. Rekuć, 11/2001 
[OM] 

13. Międzyzdroje „Zabójcza 
stonoga” T. Bienek, 9/2001 [P] 
14. Niechorze „Plaża w kolorze 
moro” R. Szewczyk, 4-5/2002 [P] 
„Pobojowisko nad Bałtykiem” 
R. Szewczyk, 1/2004 [P] 

15. Police „Zakazane miasto” 
L. Adamczewski, 1/2001 [OM] 
„Miasto-widmo” W. Stojak, 
12/2001 [OM] 

„Polickie Stonehange” J. Orłow- 
ska-Stanisławska, 2/2005 [OM] 
16. Rurka „Tajemnice pewnej 
Komandorii” P. Kołosowski, 
11/2003 [P] 

17. Szczecin „Skarb w garnku” 
M. Dudziak, 3/2000 [P] 
„Zatopiona forteca” P. Kałuża, 
M. Mucha, 7/2001 [P] 
„Pantera w Szczecinie” M. Pal- 
ka, 10/2001 [P] 

„Zakusy na Panterę” P. Brzeziń- 
ski, A. Ostasz, 11/2001 [P] 
„Podziemny Szczecin czyli 
tajemnice...” J. Grażewicz, 
6/2006 [P] 

18. Świnoujście „Świnoujskie 
fortyfikacje” Proteus, 1/2003 [F] 
19. Trzcińsko Zdrój „Tajemnica 
starego grobowca” G. Przybysz, 
3/2003 [P] 

20. Wolin „Po mieczu do skar- 
bu” J. Orłowska, 12/2003 [P] 
„Królestwo portlandzkiego ce- 
mentu” J. Ołowska, 2/2004 [OM] 
„Wyspa U-bootów” P. Laskow- 
ski, 6/2004 [OM,P] 


ODKRYWCA 
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Eksploracyjna mapa „Odkrywcy” 


SKARBY + WOJNA * HISTORIA 
„Tajemnice ufortyfikowanego 
ujścia Świny” P. Laskowski, 
7/2004 [OM,P] 


POMORSKIE 


1. Charbrowo „Biblioteka 
i archiwum z Charbrowa” M. 
Dudziak, 3/1998 [P] 

„Krwawy skarb Somnitzów” L. 
Kotarski, 12/2001 [P] 

2. Chałupy „Lokomotywy na 
plaży” K, Mrówka „Grzebiusz- 
ka”, 1/2004 [P] 

3. Gdańsk „Więzienne Eldora- 
do” M. Dudziak, 1/1999 [P] 
„Fort Grodzisko” K. Rudziński, 
1/2000 [F] 

„Kryminalna eksploracja” R. 
Biczak, 3/2000 [P] 

„»Latebra« trafiła do wiezienia” 
R. Biczak, 5/2001/ [P] 

„Enigma na Pomorzu” R. Szew- 
czyk, 9/2002 [P] 

„Skarb z morza” J. Janczuko- 
wicz, 3/2004 [P] 

„Milczący świadek ostatnich 
dni wojny” J. Janczukowicz, 
5/2004 [P] 

„Skarb Forstera?" W. Batura 
i Koledzy, 7/2004 [P] 
„Tajemnice Króla Alberta" Ł. 
Orlieki; cz. 1 - 1/2006, cz. 2 
— 4/2006 [P] 

„Okiem georadaru” Ł. Orlicki, 
5/2006 [P] 

„Tajemnice gdańskiego więzie- 
nia” Ł. Orlicki, 7/2006 [P] 

4. Hel Jastarnia „Armata 
z wydm”, 1/1999 [P] 

„Bunkry na piasku czyli Hel jakie- 
go nie znacie” R. Biczak, 8/2001 
„Helskie działa Nawarony” M. 
Dudek, 8/2004 [P] 

5. Kwidzyn „Waplewskie skar- 
by” B. Wiśniewski, 1/2006 [P] 


ODKRYWCA 


„Co kryje katedralna krypta 
kwidzyńska?” B. Wiśniewski, 
6/2006 [P] 

„Zagadka katedralnych podzie- 
mi” Ł. Orlicki, 7/2006 [P] 

6. Lębork „Podziemna fabryka 
w Lęborku” JMD, 3/1998 [OM] 
7. Łeba „Chciałbym rozwiać 
mity” - rozmowa z L. Kotar- 
skim. M. Dudziak, 2/1998 [P] 
„Małe Penumiinde w Łebie” L. 
Kotarski, 2/1998 [OM, P] 

„Czy to są szczątki Rheinebo- 


„Jeszcze jedna tajemnica Łeby” 
L. Kotarski, 1/1999 [P] 
„Szalupa wielkiej katastrofy” W. 
Baniak, 4/2001 [P] 

8. Słupsk „Zagadka jednego tu- 
nelu” R. Biczak, 3/2001 [P, OP] 
„Na tropie zbrodni” R. Biczak, 
6/2001 [Ś] 

9. Sztutowo „Tajna lista. Sztuto- 
wo” M. Dudziak, 6/1999 [OM] 
10. Skarszewy „Poszukiwacze 
skarbów i gwiazda Guldenster- 
nów” E. Zimmermann; cz. l 
— 1/2006, cz. 2 — 2/2006 [P] 

11. Sobieszewo „Tajemnice 
Forsterówki — rezydencja kata 
Pomorza” R. J. Krause, 4/2005 
IP] 

12. Ustka „Tajemnice pod 
warstwami farby” J. Nitkowska- 
-Węglarz, 10/2001 [P] 

13. Wierzchucino „Ołtarz z Ja- 
nowic” L. Kotarski, 3/2000 [P] 
14. Westerplatte „Kto dowo- 
dził obroną Westerplatte?” M. 
Wójtowicz-Podhorski, 9/2003 
IŚJ 

„Małe Verdun" M. Wójtowicz- 
-Podhorski, 11/2003 [F] 
„Koszary na Westerplatte” M. 
Wójtowicz-Podhorski, 5/2005 
IF] 


1. Elbląg „Księga na wagę złota” 
L. Adamczewski, 2/2001 [P] 

2. Górowo Iławeckie „»Potwor- 
nies trudna sprawa” |. Kwieciń- 
ska, P Maszkowski, 8/2005 [P] 
3. Mazury „Tajemnica Mame- 
rek" JMD, 1/1998 [OM] 
„Mazurskie fortyfikacje”, 1/1999 
[OM] 

„Mazury inaczej czyli kraina ty- 
siąca jezior i tysiąca bunkrów” 
Proteus, 7/2001 [P] 

4. Nowe Miasto Lubawskie 
„Stug III na bagnach” Bir, 1/2001 
IP] 

5. Olsztyn „Piekło Kortowa 
- obłąkana zemsta?” D. Czer- 
niewicz, 4/2006 [P] 

6. Pareżki „Pareżki nie wyjaśnio- 
ne” D. Czerniewicz, 6/2004 [P] 
7. Pasłęk „Śladami Burszty- 
nowej Komnaty” M. Dudziak, 
1/1998 [P] 

8. Piele „Hrabiowska zastawa” 
J. Orłowska, 12/2002 [P] 

9. Tannenberg „100 kg złotych 
rubli” $. Mierzyński, 2/2002 [P] 
„90 lat minęło czyli Tannenberg 
1914-2004" Damian, 5/2004 [P] 
„Losy carskich sztandarów” D. 
Czerniewiez, 1/2005 [P] 
„Sztandarowe odkrycie” P. 
Maszkowski, 1/2005 [P] 


WIELKOPOLSKA 


1. Głucha Puszcza „Skarby 
z Głuchej Puszczy” R. Biczak, 
4/2000 [P] 

2. Jarocin „Widmowy skarb” P. 
Maszkowski, 1/2006 [P] 

3. Kórnik „Tajna lista. Focke 
Wulf k. Kórnika” M. Dudziak, 
5/1999 [OM, P] 


4. Kalisz „Raport z wydoby- 
cia transportera” J. Orłowska, 
7/2004 [P] 

5. Poznań „W podziemiach 
poznańskiej fary” M. Wiatrow- 
ska, 2/1999 

„Bramy Twierdzy Poznań” M. 
Wojciechowski, J. Biesiadka; cz. 
1—4/1999, cz. 2 —5/1999 [F] 
„Imiona fortów” M wojcie- 
chowski, 6/1999 [F] 

„Imiona Fortów — Grolman”J. 
Biesiadka, M. Wojciechowski; cz. 
1- 10/1999, cz. 2 — 11/1999 [F] 
„Odkrycie na Cytadeli Poznań- 
skiej”, 1/2000 [F] 

„Twierdza Poznań” J. Biesiadka, 
M. Wojciechowski, 3/2001 [F] 
„Tajne Laboratorium” L. Adam- 
czewski, P Piątkiewicz, 12/2004 
IP] 

„Rubiny kwitły jak w Lipsku...” 
L. Adamczewski, 11/2005 [P| 
„Tajemniczy Alfons K.” L. 
Adamczewski, P. Piątkiewicz, 
7/2006 [P] 

„Drewniany schron gauleitera” 
L. Adamczewski, P. Piątkiewicz, 
3/2007 [P] 

6. Pyzdry „Transporter w nad- 
warciańskim bagnie” G. Fran- 
czyk, 4/1998 [P] 


1. Brody „Serwis hrabiego Brih- 
la" M. Wiatrowska, 3/1999 [P] 
2. Boryszyn „Petla Boryszyń- 
ska” R. Biczak, 1/1998 [F] 

3. Drezdenko „Pechowe dzieje 
Twierdzy Drezdenko” Z. Miller, 
4/2000 [F] 

4. Kostrzyn „Cztery wieki 
Twierdzy Kostrzyn” R. Biczak; 
cz. | -5/1998, cz. 2—6/1998, cz. 
3— 1/1999 [F] 


„Twierdza Kostrzyn” M. Wojcie- 
chowski, 9/2001 [F] 
„Tajemnica Górzycy” L. Adam- 
czewski P. Piątkiewicz, 10/2005 
IFP] 

5. Krzystkowice „Kryptonim 
Riister” India 9/2002 [OM] 
„Wybuchowy Kolos” P. Masz- 
kowski, 9/2004 [OM] 

6. Międzyrzecz „Bez przedaw- 
nienia” L. Adamczewski, 1/2006 
IF, P] 

7.MRU „»Ludendorf< — zasypa- 
na zagadka” R. Biczak, 4/1999 
IF, P] 

„Tajemnice Archiwów”Z. Re- 
kuć, 7/1999 [P] 

„Komora ze skarbami” R. Bi- 
czak, 2/2000 [P] 

„Bunkier, którego nie ma” L. 
Adamczewski, 11/2001 [F, P] 
„Międzyrzecki Rejon Umoc- 
niony” K. Mrówka; cz. 1-5 — 
8-12/2002, cz. 6 — 1/2003 [F] 
„MRU — dalej o jeden zawał” P. 
Piątkiewicz, 6/2004 [F, ] 
„Kierunek Hochwalde”" L. 
Adamczewski, P. Piątkiewicz, 
4/2005 [P] 

8. Przewóz „Tajnalista. Przewóz” 
M. Dudziak, 8/1999 [OM, P] 

9. Stary Dworek „Wybuchowa 
ozdoba z »Ludendorfa«” Z 
Miler, 1/2000 [P, F] 

10. Świdnica „Zagadka świd- 
nickich schronów” K. Motyl, 
10/2006 [P, OM] 

11. Szprotawa „Atomowe lot- 
nisko” P. Maszkowski, 9/2006 
[OM] 

12. Zasieki. „Śladem tajnej listy 
-Zasieki” M. Dudziak, 3/1999 
[OM] 

„Leśna prochownia III Rzeszy” 
1. Kwiecińska P. Maszkowski, 
7/2004 [OM] 


Ekspioracyjna mapa „Odkrywcy? 


SKARBY * WOJNA * HISTORIA 
13. Żagań „Sekrety pewnego 
oflagu” T. Bienek, 10/2001 [Ś] 
„Scenariusz zbrodni wg Kal- 
tenbrunnera” L. Adamczewski, 
12/2001 [Ś] 

„Zagadka białego złota” J. Or- 
łowska, 9/2003 [P] 


PODKARPACKIE 


1. Bieszczady „Komu biją 
dzwony” R. Biczak, 9/1999 [P] 
„Eksploratorskie łupy w Biesz- 
czadach” R. Biczak, 10/1999 [P] 
„Pojazd widmo” A. Olejko, 
3/2001 [P] 

„Kettenkrad przepadł jak ka- 
mień w wodę. Urwany trop"A. 
Olejko, 4/2001 [P] 

„Śmierć w Bieszczadach” A. 
Olejko, 4/2001 [P] 
„Nadsańskie bunkry” P. Masz- 
kowski, 5/2005 [F] 

„Trzy szczyty - jedna historia... 
wiele tajemnic” Ł. Orlicki, 
6/2005 [P, Ś] 

2. Bircza „Zagłada Liberatora” 
A. Olejko, 3/2001 [P] 
3.Przemyśl „Tajemnica Fortu nr 
13" W. Michałowski, 5/2001 [F] 
„Historia Twierdzy T. Śnieżek, 
7-8/2003 [F] 

4. Sanok „Strzelałem do Sa- 
nockiego UB” A. Olejko, 3/2000 
IŚ] 

„Barbarossa nad Sanem czyli... 
wokół lini Mołotowa” A. Olejko, 
11/2005 [F] 


1. Chełmno „Pałac śmierci” R. 
Biczak, 10/2001 [P] 

2. Bydgoszcz „Tajemnicza 
krypta” M. Dudziak, 3/2000 
IP] 


OpkRYWCA 
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Eksploracyjna mapa „Odkrywcy” 


SKARBY * WOJNA * HISTORIA 
„Tajemnicza fabryka w Puszczy 
Bydgoskiej” M. Rozwadowski, 
2/2007 [OM] 

3. Sępólno Krajeńskie „Je- 
dyny taki Stug” P. Kurzawa, B. 
Jędrzejczak, 8/1999 [P] 
4.'Toruń „Odkrycia śladów prze- 
szłości” J. Bilski, 10/2005 [F] 


1. Łomża „Twierdza Łomża” 
N. Butrymowicz, Z. Rekuć, 
3/2004 [Fl 

2. Osowiec „Szczęście w gra- 
nicach Twierdzy” - rozmowa 
z M. Woroną. M. Wiatrowska, 
11/1999 [F] 

„Dziewieć lat w podziemiach 
Twierdzy Osowiec” M. Worona, 
5/2004 [F] 

3. Piątnica „Tunel pod rzeką” 
F. Przyłęcki, 7/2000 Pl 

4. Siemiatycze „Rakietowe za- 
bawki w aptece” $. Kordaczuk, 
10/2003 [P] 


1. Iłża „Historia jakich niewie- 
le” D. Kaszuba, 4/2003 [Ś] 

2. Modlin „Twierdza Modlin” M. 
Wojciechowski, 11/2001 [F] 
„Wyścig po złoto Modlina” J. 
Orłowska, 4/2003 [P] 
„Gorączka złota” J. Orłowska, 
6/2004 [P] 

„Komunard w carskiej twier- 
dzy” J. Orłowska Ł. Orlicki, 
6/2004 [P] 

„Twierdza Modlin" Ł. Orlicki, 
8/2005 [F, P] 

3. Siedlce „Śladami broni V*” S. 
Kordaczuk, 3/2003 [P] 

4. Warszawa „Fort Władymir” 
Z. Rekuć, 3/2000 [F] 


OpkRYwca 


„Podziemne fabryki sprzed stu 
lat”. M. Borkowski, Z. Rekuć, 
6/2000 [OM, OP] 

„Szopy pełne niespodzianek” 
R. Bier, 3/2002 [P] 
„Podziemia stolicy” N. Butry- 
mowicz Z. Rekuć, 7/2002 [F,P] 
„Sekrety warszawskiego fortu” 
Z. Rekuć, 12/2002 [F] 

„Na tropie złotej legendy” Z. 
Rekuć, 9/2003 [P] 

„Skarby ukryte w dawnej War- 
szawie” Z. Rekuć, 5/2004 [P] 
„Tajemnica powstańczego al- 
bumu” L. Zwirełło, 5/2005 [P] 
„W poszukiwaniu Archiwum 
Komendy Głównej AK” Ł. Or- 
licki, 10/2005 [P] 

„Nieznana Warszawa” Z. Re- 
kuć, 1/2006 [P, OP] 


ŁODZKI 


1. Konewka, Jeleń „Tajemni- 
ce Schronów” India, 12/2001 
[OM] 

„Tajemnica bunkra kolejo- 
wego” $. Marszałek, 12/2004 
LOM] 

2. Łódź „Raport o łódzkim 
skarbie” I. Kwiecińska, P. Masz- 
kowski, 6/2004 [P] 

3. Pilica „Pancerny unikat z Pili- 
cy” A. Kobalczyk, 1/2000 |P] 
„Rosi sforsowała Pilicę” A. 
Kobalczyk, 2/2000 [P] 

„Skarby na dnie Pilicy” M Zien- 
tarzewski, 6/2003 [P] 
„Podwodna Róża” M. Zienta- 
rzewski, 7-8/2003 [P] 

4. Radomsko „Resztki arsena- 
łu” Ł. Orlicki, 4/2004 [P] 
„Wojna Warszyca” Ł Orlicki, 
4/2004 [Ś] 

5. Sulejów „To jest mój bun- 
kier” J. Dudziak, 3/2000 [P] 


ŁOP! |E: 


1. Dąbrowa Tarnowska „Ostat- 
ni lot Halifaxa JP 276" P. Masz- 
kowski, 1/2006 [P] 

2. Gorlice „Gorlice. Karaś w ja- 
rze” A. Olejko, 12/2001 [P] 
3.Kraków „Fortnr38” M. Kisiel, 
4/2003 [F] 

„Fort nr 39 »Olszanica«” M. 
Kisiel, 10/2003 [F] 

4. Niedzica „Klątwa kapła- 
nów”, 6/2001 [P] 

„Propozycja Andrzeja Benesza” 
Z. Skrok, 6/2001 [P] 

5. Oświęcim „Zarobić na 
śmierci” M. Drzewiecki, 4- 
-5/2002 [P] 


ĄSKI| 


1. Będzin „Tajemnicze lochy" 
T. Bienek, 8/2001 [POP] 

2. Górny Śląsk „Ruskie forty" 
A. Musiał, 5/2000 [F] 

3. Gliwice „Na służbie u na- 
miestnika” L. Adamczewski, 
3/2002 [P, OM] 

4. Racibórz „Skarb z Synagogi” 
J. Popiel, 6/2000 [P] 
„Tajemnice zamku w Raciborzu” 
G. Wawoczny, 1/2003 [P,F] 


LUBELSKIE 


1. Dęblin „Carska forteca 
w Dęblinie” G. Michalska, Ł. 
Michalski, 6/2003 [F] 

2. Ludwinów „Tajemnice skar- 
bów marszałka” I. Kwiecińska, 
11/2005 [P] 


ŚWIĘTOKRZYSKIE 


1. Bieleckie Młyny „Pantera na 
brzegu” R. Szewczyk, 10/2008 [P] 
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